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W y ch o d zą  w e  L w o w ie  w e Wtorek, 
Czwartek  i Sobotę. P r e n u m e ­
r a ta  ro c z n a  6 Z łr .  p ó ł r .  3 Z łr .  
k w a r ta ł .  1 Z łr .  30 k r . m ie s ię c z ­
n ie  30 k r . ra. k . W  k ra ju  z p r z e ­
sy łk ą  p o cz to w ą  ro c z n ie  S  Z łr. — 
p ó łro c z n ie  4 Z łr. —  k w a r ta ln ie  
3  Z łr .  m . k . —  Ryciny m ód 
k w a r ta ln ie  1 Z łr.  30 k r.

B ióro  ex p ed y cy i w  k s ię g a r n i  
II, W . K a lle n b a c h a .

Og-łoszenia w sz e lk ie g o  ro d za ju  

p rz y jm n ją  s ie ^ a  o p ła tą  od w ie r ­

sz a  p ism e m  p c ty t  w  p r z e d z ia łc e  

za  je d n o ra z o w e  u m ie sz cz e n ie  w  

g-łów nym  d z ie n n ik u  po  4 k r .  za  

n a s tę p n e  p o  3 k r .;  w  d o d a tk u  po 

3 k r. za  n a s tę p , po  1  ' / 2 h r . i za 

d o p ła tą  1 0  k r. s tę p i, za  k a ż d o ra ­

z o w e  u m ie sz c z e n ie .

Sierota w ielkiego świata.o

i .

(Cićig d a lsz y ) .

— Odeszli wszyscy? zapytał się nagle hrabia zdziwiony, 
milczeniem.

—  Odeszli, odpowiedziała hrabina.
— W łaśnie szukałam sposobności, aby z tobą sam 

na sam się rozmówić.
— Służę ci, cóżto za interes ?
— Najprzód przyjm ten uścisk odemnie, ozwał się 

patetycznie pan Alfred, bo żyjąc z tobą lat dwadzieścia, 
przekonałem się,, że jesteś wzorem żony, matki i kobiety!

— A ja  w tobie widziałam zawsze mego doradcę, 
mego pana, odpowiedziała z rozczuleniem słaba kobieta, a 
rady twoje były dla mnie rozkazem !

— Aniołem moim byłaś, kontynował dalej małżonek! 
bądźże i na dal także aniołem stróżem imienia, które nosisz.

—  Całą cnotą moją jest tylko uległość dla twej wo­
li. Spojrzyj w dotychczasowe życie moje, a znajdziesz ją  
wszędzie. Wychowana na wielkim świecie, oddalam ci rę­
kę i serce, a imię rodu mego było godne twego. Zezwo­
liłam chętnie na twoje rozrywki, a gdy ci szczęście nie 
chciało służyć, gdy zbyteczną ostentacją majątek masz się 
nadwerężył, poszłam za twoją radą, i od la t ośmiu siedzę
na wsi, bez sąsiedztwa, bez towarzystwa, bez balów i te ­
atru. Cztery ściany mego buduaru są moim światem, w 
nich mieszczą się wszystkie moje sny i marzenia, łzy i 
westchnienia...

— Co mówisz o łzach, wszak...
—  Nie Fredziu — nie chciałam tak mówić, to

była mimowolna figura retoryczna; szczęśliwą jestem w 
tem mojem zaciszu, a moja Jadwisia i biedna sierota Fel- 
cia otaczają mnie jak dwa aniołki Rafaela!

— Cóż znowu ma Rafael do naszej rozmowy? Czy 
i ta  komparacja należała do retoryki.

— Co za krytyk... widzisz z tego wszystkiego, jak 
ci uległą jestem.

Jesteś uległą, to prawda, a najwięcej uległą je ­
steś, gdy się nie pytasz, dla czego to wszystko robimy, 
dla czego tak się tutaj zagrzebaliśmy!

— Stan naszego majątku...
— To prawdą... ale myśl wyższa kierowała m n ą!
—  Ja k a ż ?
— Właśnie pora, abym ci całkowicie w moje plany 

WgłądnąĆ pozwolił. Ale najprzód zacznijmy od majątku.

Mówisz, że stan majątku był powodem naszego zamiesz­
kania na wsi. - To prawda, ależ widziesz że my i tu nie 
wiele oszczędzamy. Życie i tu  drogo kosztuje, do tego 
procenta wysokie musimy opłacać. D otąd niechciałem ci 
oczu otwierać, ale ci dzisiaj mówię, że jesteśmy- bankrutami.

— B ankrutam i!
— Tak, bankrutami. Komisarz przyjechał z wyro­

kiem sekwestru w kieszeni, w7oźny przyniósł w torbie 
uwiadomienie o detaksacyi Borówki, podatki od dwńch lat 
nie płacone, propinacja upada, kartofle gniją, a pańszczy­
zny nie m a !

—- Zły zarząd! Mówiłam ci nieraz: odpraw tego 
Przyrębę, co czytać i pisać nie umie, a po każdym jego 
ruchu widać, że nie dawno zdjął liberją i kamasze. A  
ten żyd znowu, ekonom, gorzelnik i powiernik twój, co się 
wiecznie kłóci z Przyrębą, także nie po mojej myśli. J a ­
koś gdzieindziej miewają rządców ludzi światłych, a eko­
nom i gorzelnik także coś więcej umie, niżeli ten żyd ru­
dy. I  dwór lepiej prezentują tacy ludzie!

—  Krótki w7zrok kochanie, krótki wzrok! Już to z 
uczonemi rządcami daj mi pokój, co to w czapce po dzie­
dzińcu chodzą, to panowie a nie słudzy. Wprawdzie Przy- 
ręba mój niedawno zdjął liberją fagasa, ależbo taki 
człowiek rękami i nogami służy. Wykrzyczeć, zekpać, w7 
pysk palnąć, w'szystko przyjmie i służy. Żyd detto, a że 
się z Przyrębą kłóci, to mój manewr, bo jużciż najlepiej 
jest: divide ct impęru. Będąc w zgodzie, toby kradli. Mnie 
aż milo słuchać, jak  jeden szczw:a na drugiego !

Jakiś ty dyplomata Fredziu!... A ta  dyplomacja 
twoja nic nie pomaga?

— Nie wiele, bo nas dlngi gubią. Ale i na to jest 
rada, słuchaj uważnie.

, — Słucham, mój Fredziu.
— Ośm lat jak  na wsi siedzimy! nie żyjemy z nikim 

z sąsiedztwa, nie przyjmujemy w7 dom nikogo, a to czę­
ścią dla tego, że niema tak blisko równych naszej pozy- 
cyi, a najwięcej dla uchronienia Jadwisi od sposobności 
z aawan tur o w an i a się.

— Czy sądzisz, że pod okiem matki...
Lj co tam dzisiaj oko, m atk i! Dziś serduszko 

córek nie bardzo chętnie otwiera się dla oka matki!
— Ona jest rozsądna!
— Ale kobieta! Dla tych przyczyn głównie opuści­

łem stolicę, dzisiaj jednak najniebezpieczniejsza jej pora 
przeminęła. Ma lat dwadzieścia i ma więcej rozumu i do­
wcipu niż sentymentów. Teraz sądzę, żeby i stolica nie 
wiele jej zaszkodziła. Nawret zdaje mi się, że trzeba bę­
dzie W7jechać, aby rzeczy dalej poprowadzić.
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— Tak jest, ja  to sama uznaje, dwudziesty rok p a ­

nience, to właśnie pora,.. i H
— Pora, aby jej zamążpójście wyperswadować!
—  Wyperswadować'? krzyknęła hrabina i rzuciła się 

na fotelu.
— M adam e! Nasze imię i tytuł wymagają, abyśmy 

stosownie postępowali. Jesteśmy bankruci, ktoż ją  we­
źmie, bez m ajątku? Czy pójdzie za szlachcica z jakiego fol­
warku, aby w bryczce jeździć jak  arendarz, aby jej bru­
dna kucharka przy stole usługiwała, a ciotki i siostrunie, 
czepcowe szlachcianki, aby się z jej tytułu przedrwiwali.... 
Takiego szczęścia życzysz swej córce ? Myślisz, że ona ma 
na tyle romantycznego serca, żeby mogła żyć bez stosun­
ków, jej pozycyi odpowiednich'?

— Prawda, prawda ale cóż robić ? J abym tak rada 
widzieć ją  szczęśliwą, kochającą żoną., matką...

— Poezja, madame, poezja i nic więcej, a nam trze­
ba ratować pozycją naszą, a nie roztkliwiać się, jak paste­
rze w sielankach !

— Cóż myślisz ?..
—  N a zimę pojedziemy do stolicy. Tam znajdę 

ludzi, którzy jej powoli wpoją zamiłowanie do jej przy­
szłego zawodu. A może też i same okoliczności przyczy­
nią się do tego.

— Jakiż ten zawód?..
— Jeszcze nie wiem, może jaki zakon we Francyi. 

P rz y  swoim rozsądku i tytule może przyjść do wysokiego 
znaczenia.

—■ A  jeśli jej biedne serce..
— Jej serce będzie wyłącznie należeć do niej. Do 

tego się wcale nie mieszam. Lecz sądzę, że właśnie to
je j serce posłuży jeszcze do naszych zamysłów.

— I cóż dalej ?
—  To-jeszcze nas nie zbawi. Trzeba oczyścić ma­

jątek. W  Ofelii mam wielką nadzieję.
—  Jakto  rozumiesz ? ...
— Ofelia przez wdzięczność za nasze przywiązanie 

może nam swoje dwakroć sto tysięcy zapisać...
—  Może pójść za mąż !
—  Nie pójdzie! Jużto dobrze rozmyśliłem. Jest lii-

steryczka, słabowita. Jej dziwactwa są już wszędzie zanadto 
znane, aby się ktoś chciał po nią kusić. Nawet zasięgnąłem 
rady od najbieglejszycli lekarzy, a wszyscy zgodzili się w 
tern, że Ofelia nie jest uzdolnioną do zamążpójścia. A 
jeśliby sie kto kusił po jej majątek, nic łatwiejszego jak 
ją  przestrzedz, jak  jej oczy otworzyć, że tu  tylko o jej 
majątek chodzi.

— Masz słuszność, Ona taka tkliwa i czuła, tak 
pragnie uczuć, szuka serca i duszy.

— A potem, oczyściwszy majątek oddamy go jedy­
nemu spadkobiercy naszego imienia, które przez niego za­
błyśnie nowym blaskiem. Naszego Edmunda czeka wtedy 
najświetniejsza karjera!

—  \ous etes Talleyrand, mon cher

Ił.

W  tak zwanej „złotej sali’' na dużem starożytnem 
krześle siedział brodaty mężczyzna. P rzed nim stały szte- 
laże olbrzymich rozmiarów na blejtramie widać było świe­
że kontury jakiejś sarmackiej postaci. Na kołku wisiała 
paleta, a nad nią, w niewielkim obrazku rozparł się sze­
roko - barczysty kasztelan. Po nadętych jego policzkach 
możnaby wnosić że za ciasno było dawnemu magnatowi 
w małych ramkach obrazu, albo za duszno w dzisiejszem 
społeczeństwie.

Malarz rzucił na stolik pędzel, który dotąd w rę­
ku trzym ał, oparł głowę o poręcz krzesła i zadumał 
się. Czarna, kędzierzawa broda ocieniała mu pół twarzy 
i pół piersi, a długie kędziory włosów spływały po za po­
ręcz krzesła. Jakiego wieku był ten mężczyzna, trudno 
mu z twarzy odgadnąć. Nie było na niej ani zmarszczku, 
ani zarysu, któryby jego wiek mógł wskazać. B iała i bla­
da była ta  twarz, jak  marmur z Karary, nie widać tam 
ciała ani najmniejszego drgnienia nerwu. Gdyby nie dwo­
je ciemnych oczu, migocących poniżej gęstej brwi w głę­
bokiej osadzie, możnaby ją  wziąć za twarz posągu, we­
dług żyjącego niegdyś modelu starannie wyrobioną. Ubiór 
malarza składał się z resztek dawnej elegancji; dzisiaj 
poplamiony, zdarty i gdzieniegdzie niezręcznie ponapra- 
wiany, czynił go podobnym do żebraka, którego miasto 
jałmużny obdarzono wytartym łachmanem. Na nogach 
miał bótyuki lakierowane, które jednak z codziennego 
używania popękały i pokrzywiły się jak  skóra na słoniu, 
i odsłoniły miejscami brudne szmaty, zakrywające nagie 
ciało. Koszuli ani śladu nie było ; surdut, zapięty pod 
brodę, wszystko zakrył szerokim, poplamionym kołnierzem. 
Tylko z opiętych rękawów wysunęła się długa koścista 
ręka, a wysunęła się przemocą, jak  to widać z oderwanych 
guzików.

Malarz dumał i dumał, i zdawało się, że cały legi­
on kontuszowych postaci przesuwał się pod okiem jego 
duszy.

Wreszcie poczęło się mroczyć, a jasny księżyc w 
pełni uderzył strumieniem światła w gotyckie okno „złotej 
sali“. Malarz westchnął i wstał z krzesła. Nie zbudził go 
księżyc, lecz ból, który w tej chwili w piersi uczuł. P rzy­
łożył rękę do serca a suchy, przerywany kaszel rozległ 
się po sali.

—  Cały dzień siedziałem, brak mi powietrza, świe­
żego powietrza, rzekł do siebie, a nakrywszy głowę starym 
kapeluszem, wyszedł z sali.

Jeżeli na prawdę biednemu malarzowi nic innego nie 
brakowało, jak  tylko świeżego powietrza, to je znalazł 
obficie w dużej alei ogrodu, dokąd się właśnie udał. Ale 
zdaje się, że miał z jakimsiś robakiem do czynienia, co 
to każdego wierci i niepokoi. Zaledwie bowiem kilka ra ­
zy spokojnie po alei przeszedł, począł nagle rękami, ma­
chać na wszystkie strony groził i ściskał pięści, jak gdyby 
widział przed sobą groźnego przeciwnika.

Do tej co raz żywszej gestykulacji przyłączył się i 
monolog. Mówił zrazu cicho i niezrozumiale, lecz wkrót­
ce można go było recytującego słyszeć jak  najwyraźniej,



różno ułam ki utworów wierszem i prozą, chaotycznie z 
sobą pogmatwanych. W szystko to pochodziło z jakiejś 
wewnętrznej myśli. Nie znając te j myśli nie można było 
dziwacznej improwizacji m alarza  api pojąó ani zrozumieć.

Lecz sucha ta  deklam acja nie w ystarczała jakoś 
gorącemu artyście. Z deklam acji przeszedł do śpiewu, a 
chór różnych melodyj rozległ się po cichej, sennej alei 
ogrodu.

M raz z m elodją wszedł w jakiś nowy czarodziejski świat, 
ożywiony tysiącem  postaci. Glos jego nabierał co r a z - 
większej siły, co raz więcej uczucia. W yprostow ał się, a 
p ierś podniósł do góry, jakby  odgrywał rolę bohatera.

Nagle s ta n ą ł, zacisnął piersi, a  podnosząc groźnie 
obie ręce do góry, zagrzm iał gromowym głosem, aż drze­
wa alei zą d rza ły :

Trema Bizantia

ł an A lfred  wyszedł z bocznej ulicy.
Czyś aspan oszalał? W szak ludzi mi poprzęstra- 

szasz ! Ryczysz ja k  w ściekły!

U traktow any tak  z nienacka m alarz, zagapił się na 
chwilę, z groźnej, bohaterskiej postaw y przeszedł w po­
korną, a zdjąwszy kapelusz, rzekł z nieśm iałością:

— Myślałem panie hrabio, że mnie n ikt nie s łu c h a!
Do k a ta  tam  nikt nie słucha! wszystkie mleczar-

ki wyglądają oknem, parobcy postawali śród roboty, cały 
dwor zaalarm owany, a w pałacu je s t chora, co potrzebuje 
spoko ju !

— Nie wiedziałem panie hrabio, siedząc cały dzień 
z p ale tą  w ręku, chciałem te raz  przejść się trochę.

—  Któż ci zabran ia pow ietrza?... ale aspan śpie­
wasz jak  z t e a t r u ! Czy byłeś kiedy komedjantem ?

—  Nie, lecz lubiłem tea tr.

—  W olałbyś aspan był malować obrazy i zarobić 
sobie grosz j a k i !

Dusza artysty  potrzebuje pokarmu....
Ale ciało artysty  potrzebuje surduta i butów...

P an  A lfred spojrzał na buty m alarza, które w sa ­
mej rzeczy padły ofiarą jego duszy nienasyconej. Szczę­
ściem, ze to był wieczór, a spojrzenie pana A lfreda było 
tylko na efekt wyrachowane. A le dla biednego m alarza 
było to spojrzenie sztyletem , który go w samo serce ugo­
dził. Wyprostowały się nagle i włożył na głowę kapelusz, 
ctory dotąd pokornie w ręku trzym ał. Nie wiedzieć, czyli 

pan Alfred dla ciemności wieczornej tego nie spostrzegł, czy 
widzieć nie chciał, bo najspokojniej zapytał da le j:

—  Już siedin tygodni robisz pan u m nie?
—  Siedm.

—  I  tak  mało zrobiłeś d o tą d ! J a k  widzę zakroiłeś 
na to aby aspana przez ca łą  zimę żywić i do tego „zło­
tą  sa lę« opalać!

P an  hrabia pozwoli..., odejdę ju tro .

, n ł. ~  t0o C° ?r  Łę? a §dzie ug°da? Cóż to aspan 
- my isz . Z lum to masz do czynienia? hę! Nie wiesz 

kto je stem ? h ę?

, ~  Takle traktowanie mnie obraża panie hrabio, ju ­
tro odchodzę. 5 J

A  któż aspanu zapłaci za rysunki co z Włoch
przyszły ?

Sąsiad  pana hrabiego, baron Szw arćjur, ozdobię 
niemi jego pałac.

— Co S zw arćju r?  h ę? ... a  kasztelan...
—  W rócisz mu pan hrab ia koszta podróży z K rako­

wa, a  może sobie na pow rót odjedzie tam, gdzie mu do­
tąd  tak  dobrze b y ło !

Jeszcze dowcipuje, m ruknął pan A lfred, ale cóż 
rob ić?  Nuż odjedzie i jeszcze żydowi pałac wymaluje, a 
na Edm unda zaprosiłem hrabiego X. i hrabstwo N. aby 
im kaszte lana okazać!... No i cóż to asanu na nos siadło 
rzekł do m alarza, czyż mnie jako  panu nie można czasom 
co powiedzieć? h ę ?  Mój Boże, co to za czasy! Już mo­
żesz aspan krzyczeć do woli, tylko spiesz sic z robotą! 

Zaprawdę panie hrabio, nie mam c h ę c i..
— Coz to za  scena ? ozwał się w te j chwili głos 

kobiecy. Quelle magnifique situa tion!  księżyc w pełni, cień 
tych lip, ten kłąb jaźm inu w da li! A  co za wyborno sz ta ­
faże! Te postacie fantastyczne...

A co za woń pow ietrza, przemówiła druga.
_ -  To w y? zapy ta ł pan A lfred, i Ofelia ?° wszak 

Ofelia słabą była!

— Już je j nic, kochany F redziu , przeminęło szczę­
śliwie.

— P rzem inęło? powtórzył pan A lfred dziwnym 
akcentem.

— I  przyszłyśmy tu ta j, rzek ła Ofelia, aby słuchać pana 
Iboita. Śpiew ał p iękną arję  z B elizarjusza, ach wło-

ską muzykę bardzo lubię!

. ~  Muzykalność tw oja może ci duszko zaszkodzić,
ja k  niegdyś Jagielle. W ieczór chłodny.... A le dobrze, żeś­
cie przyszły, oto pan  A lberto śpKwa nam dzisiaj serenade 
na pożegnanie. Chce ju tro  w św iat wędrować.

—  A  kasztelan, a złota sa la  ? zaw ołała hrabina,
I an nie pojedziesz, panie A lberto, rzekła Ofe­

lia, praw da, że nie pojedziesz ?

M alarz oparł się o lipę i założył ręce. Księżyc oświe­
cał w tej chwili twarz jego. Nie było na niej widać ni 
życia, ni walki. Zdawało się, że dusza biednego artysty  od­
leciała gdzieś do wspomnień swoich, lepszych od tej rze­
czywistości, ja k ą  w te j chwili m iała przed sobą. To też 
kilka chwil milczał, jakby  nie wiedział, co m a odpowie­
dzieć. Lecz nagle opuścił ręc e , postąpił szybko ku Ofelii, 
i rzekł zwrócony cło niej :

—  Zostanę, bo pani tego żądasz.
— P atrzc ie  co za szarm ant, ozwał się uradowany 

tą  decyzją pan A lfred, k tóry  ju ż  w duchu widział p rze­
cudne rafalisk i na pułapie złotej sali, a  na ścianie du­
m ną postać swego przodka.

M alarz skłonił się damom i odszedł. Uszedłszy je ­
dnak kilkanaście Aroków, zatrzym ał się i spojrzał w aleę, 
gdzie rozm awiających zostawał.

Spotkanie to z panem  A lfredem  i z damami zrobi­
ło na nim  dziwne wrażenie. Opuścił głowrę i posmutniał. 
Chwilę s ta ł zamyślony, w patryw ał się w jasne, gwiaździste 
niebo, a spuszczając wzrok ku ziemi, spoczął na ciemnych
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lip a c h  alei, «  M * #  8» «•<* l a m  p .ąo a ta ly ch  Dwie 
4  zaślnily  s i t  -  w o « a c l , .  W e s tc h .a l  .  nn rfc .1  » b  

ostrożn ie  boczną u lic ą  k u  alei.
P a n  A lfred , h rab in a  i O fe lia  rozm aw iali coś o sp ra ­

w ach  dz ien n y ch ; o b iednym  m a la rzu  ju ż  w ięcej m e było  
mowy. W spom niano w praw dzie o k asz te lan ie , cos o lim e- 

n inach  E dm unda , o gościach, przyczem  pan  A lfred  ode­

zw ał się do O fe li i : . . .
_  W ie le  sobie z tycli im ienin  obiecuję, a  naw et

d la  O felii coś się up iec  m oże.
—  Cóżby to  b y ło ?  z a p y ta ła  O felia.
 . P rzy jed z ie  h ra b ia  D ezyde iy  •
  D e z y d e ry ?  p o w tó rzy ła  s ie ro ta , mój B oże, a  to

co za  p re te n s ja ?

—  w trą c iła  h ra b in a , że ju ż  m a  b lisko

o z e sc d z ie su ^ .^  ^  ro m an ty czn a  M ilciu, czy nie w iesz, że

nam  wypada koligacić się wedle stosunków naszych, a  me 
w e d ł u g  grymasów serca. Nie praw daż Ofeho, ze ty  ina­

czej tę  rzecz pojm ujesz?... _ .
_  J a  za  m ąż nie pójdę, szepnę ła  z c icha  O felia, i

s ie 2 naił& do oczu.} niby po łzę .  ̂ « i
—  P a tr z  M ilciu, co za  ro z sąd ek , m ów ił p an  A l i

z w idocznem  zadow oleniem . A le , a le m o ja  d roga  F elc iu ,

sercu nie trzeba przesądzać! . .
I  pocałow ał j ą  w  czoło serdecznie , i o d eb ia l w ię k ę  

poca łunek  praw dziw ie serdeczny.
W id z ia ł to  i sły szał m a la rz  s to jący  za  lipą. K ro tk a

t ,  J L  odsłon iła  -  j * *  * * * * *  ‘ f  * £  
k tó reg o  ożton low ie w idocznie go in teresow ni., Słow u cier- 
“  j  s ie ro t,  rozczu liły  go do żyw ego, a  k ilka  tez , . ore 
w  te j chwili po jego  b ladoj tw arzy  stoczy ,  k . lk .  
ciężkich, stłum ionych w estchnień  okazyw ały, iz  pod t ą  zi­
m na  m arm urow ą pow łoką b ije  s e rc e , co jeszcze czuc 
i  c ie rp ieć  po trafi. N ie m ogły to  jednak  byc cierp ien ia  św ie­
że , m ło d e ; by ł to  zapew ne boi pochodzący z lany awn 
zagojonej, k tó ry  tylko czasam i czuc się daw ał ja k  za 
sk lep iona  w ciele ku la . B łąd ząc  m yślą  po ubiegłem  życiu 
sw ojem , s ta ł  o p a rty  o lipę , i n iezw ażał w cale ze ja k a ś
b ro d a ta  figu ra  ostrożn ie  się koło m eg o  p rzesunę a.

(D. c. u.)

Nic jnż w sercu naszem  zapału n ie  wznieca 
Aby krew  swą ogrzać ciągnie młódź do pieca.

E j ! młodzi kochana! ej bracia rów ieśni!
W  skarbcu wspomnień naszych mamy boże pieśni, 
Co nam  ojców święte opiewają dzieje;
Z anućm y je  z se rca ... k rew  się nam  rozgrzeje .

Bruno B....

Beethowen i jego Sonata.
Sonatę au clair de lunę.

Na kolendę.
O d północnej s tro n y  w ionął chłód n a  ziem ię, 
Z adzw oniło w zęby zniew ieściałe p lem ię, ^
I  n a  h ań b ę  w ieku, n iepom nąc przeszłości,
W  kożuchy, fłanele s tro i m łode kości!

E j bożeż m ój, b o ż e ! daw niejszem i la ty ,
B ieg ła  m łódź ochoczo n a d  gran iczne czaty ;
B y  z K rzyżakiem  w rogiem , z M oskw ą lub T a ta rem , 

W  bo ju  ogrzać członki obyczajem  starym .

D ziś... ja k  gdyby krwi. nam , co cieplejszej było 
Jeszcze  w kw iecie w ieku do re sz ty  ubyło,

(Dokończenie).

Z a  m ałym  stolikiem  siedział m ężczyzna m łody, do­

ro dny , ale w ybladły , zaję ty  rob o tą  obuw ia N ie daleko 
od niego przy  s ta ry m  klaw ikordzie s iedzia ła  m łoda dzie­
w ica, k tó re j pochyloną i w sp a rtą  na  ręku  głowę os arna y 
bogate  zwoje najp iękniejszych b lond włosów. O boje byli 
bardzo  skrom nie ale nadzw yczaj czysto ubrani.

Z a wnijściem  naszem  p ow ita li oboje.
_  P rzep ra szam , rzek ł B eethow en nieco zakłopotany, 

proszę darow ać, ale... ale... p rzechodząc słyszałem  w tym  
dom u m uzykę... i to  zniewoliło m nie do w m jsc ia , je s tem

bow iem  także  m uzykalnym .
' N a  oblicze dziew icy w ystąp ił ru m ie n ie c , a  m iody .  

szewc p rzy b ra ł w yraz surowości i n ieukontentow am a.
_  P odsłucha łem  tak że  przez okno k ilka  slow z

rozm ow y w a sz e j, rzek ł d a l e j  Beethowen, pani pragniesz

s ły s z e ć .,  to  jes t... życzyłabyś sobie... k ro tko  m ów iąc, po- 

„ o l i s ż  p ,» i  ażebym  je j i g r . !  cokolwiek na tym  . .m y m

fo r te p ia n ie  ? .. . .
W  całej te j scenie było coś niezwykłego i ziwacz

n eo o , sposob naw et, k tó rym  się B eethow en w yraził, więcej 

m iał cechy ża rto , aniżeli szczerej i dobrej chęci.
_  D ziękujem y bardzo odrzekł szewc, z pom unow ol- 

liyni uśm iechem . N asz klaw ikord w bardzo złym  je s t s ta ­

nie. a do tego żadnych nó t niem am y.
— J a k to ?  niem acie n ó t? .. zagadnął B ee th o w en ; ja -

kim że sposobem  potrafisz pan n a? .. W  tern zatrzym ał się 
zm ieszany, spojrzaw szy w oczy m łodej dziewicy. Bo oczy 
jej były sm utne, bez w yrazu, bez w ejrzen ia , jednostajną 
n iep rzejrzystą  b łoną  powleczone, bo ona była ce rn n ą ... 
P ro szę  bardzo ., bardzo  p roszę p rzebaczyć, rzeki z nieśm ia­
łością, w pierw szej chw ili n ied o s trze g an i że pani... pan. 

więc grasz z pam ięci ? -
—  T ak  jes t. ,
—  G dzież więc słyszałaś tę m uzykę, k tó rą  p rzed

chw ilą w ykonyw ałaś, kiedy nie byw asz na k o n ce rtach ? ..

— P rz e d  dw om a la ty  mieszkaliśm y w Brii/d, tam  
pew na pani w sąsiedztw ie m ieszkająca g ryw ała to  często, 
b yło to  le tn ią  p o rą , okna je j pom ieszkania były o tw arte , 
a  ja  w wieczornej porze z ulicy podsłuchiw ałam  tę  tac  

p iękną i wzniosłą muzykę.
— I  niesłyszałaś pani nigdy innej m uzyki l

—  N igdy, oprócz tej k tó rą  zwykle na ulicy słyszeć

można.
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Z daw ała  się być zawstydzoną i upokorzoną tein szcze- 
re m  wyznaniem. Beethowen słowa więcej nie rzeki,  ale 

siadł do for tepianu i grać  zaczął.
Zaledwie kilka wydobył tonów, przeczułem ja k  wznio­

słym w te j  chwili będzie. I  nieorayliłem się, bo nigdy od 
ty lu  la t  ścisłej znajomości naszej nieslyszalem go g ra ją ­
cego tak , jak  wówczas grał dla tej biednej ciemnej i dla 

je j  b ra ta  szewca!

Ile było w grze jego mocy, wyrazu, uczucia, s topnio­
wania melodji i m odulacji ,  to  t rudno  wypowiedzieć. O! w 
ten  czas p raw dziw ie był natchnionym. A  sam nawet in­
s t ru m e n t  nędzny i niewdzięczny, od chwili kiedy grać za­
czął ,  zdawał się przybierać tony c o ra z  rzewniejsze i wyra­

zistsze, i doskonalsze.

Sios tra  i b r a t  byli w zachwyceniu !
Pierwsza  z wzniesioną w g ó rę ,  i pochyloną 

nieco naprzód głową, z przyciśnię temi do łona rękami, 
s ta ła  n ;eporuszona. Jak b y  się b a ł a ,  żeby naw et biciem 
wzruszonego se rc a  nie przeszkodzić, nie przerwać tej sło­

dyczy k tó rą  się dusza je j poiła.

Zdawało  się że wszyscy jesteśmy w tym śnie lubym 
i nadzwyczajnym, z k tórego lękaliśmy się zbudzić p rzed  

czasem.
W  tern re sz ta  dopalającej się świeczki łojowej z a ­

gasła. J a  odsunąłem  zasłonę w oknie.
B eethow en g rać  przestał.
P rom ien ie  księżyca przywracając zagasłe światło w 

p o k o ju ,  prostopadle oświeciły tw arz  grającego i k l a ­

wiaturę.
T a  zmiana światła pierwszego na drugie p rzerwała 

widać cały dalszy łańcuch myśli Beethowena.
Pochylił  głowę ku piersiom, ręce na ko lana  opuścił, 

i zdawało mi się że owe myśli smętne, z któremi zaledwie 

się rozstał,  znowu go owładnęły.
Cisza t rw a ła  czas jak iś ! . . .
W reszcie  miody szewc zbliżył się do Beethowena. 

głosem pełnym uszanowania przemówił:
—  O ! człowieku nadzw ycza jny!  powiedz kto je s te ś . '
Beethowen podniósł głowę i spojrzał na niego, j a k ­

by nie zrozum iał o co je s t  pytany
Beethowen się uśmiechnął, uśm iechem  je m u  właści­

wym, uśmiechem pełnym słodyczy, i łaskawości

— Chcesz wiedzieć kto j e s te m ?  rzekł wreszcie.
' —  S łucha j  !.. może się dowiesz, i zaczął grać pierw­

sze ta k ty  z Symfonii z F .  k tó rą  siostra szewca pized 

chwilą grała.
Siostra z b ra tem  razem  wykrzyknęli radośn ie :  Ty , 

jes teś  B e e th ow en! . .  oni go poznali , i ręce jego p o c a łu n ­

kiem i łzami okryli.

On zaś, powstał , i zab ie ra ł  się do wyjścia.
—  O ! nie ! zagraj nam raz jeszcze, chociaż raz  j e ­

szcze! rzekli oboje.
I  dał się uprosić, i siadł znowu do fo r tep ianu , a 

księżyc tak jak  p rzed  chwilą tw arz jego oświecał.
—  K to  jes teś  powiedz ?
—  Słuchajcie będę wam improwizował Sona tę  przy 

świetle księżyca, rzekł żartobliwie.

I zaczął g r a ć ! z począ tku  w tonach  niskich, p o ­
ważnych i smętnych, ale  nadzwyczaj dźwięcznych, a h a r-  
monja  ta  by ła  tak  słodka, łagodna i rzewna, jak  światło 
księżyca, po ciemnościach ziemi rozlane. Z tego przeszedł 
w ustęp  żywy, lekki, dziwaczny, ja kb y  do tańcu  d la  szalo­
nych przeznaczony, i nagle wpadł w A gita to  finale, d r ż ą ­
c e ,  nie dające chwili odetchnienia, poryw ające, trw ożące  
jakby miało być obrazem niepewności, obawy, i w prowadził 
nas w nową n ieznaną krainę, na skrzydłach  rozkołysanej 
w yobraźn i,  i tam  osłupiałych i pełnych podziwu n araz  

nas zostawił.

Bo p rzes ta ł  g rać  i powstał.

—  Bądźcie z d ro w i ! rzek ł ,  odsuwając z gwałtowno­

ścią stołek. Bądźcie  zdrowi, i ku drzwiom zmierzał.

—  A le  pan wrócisz do nas,? zapyta li  z nieśmiałością 

b ra t  i s iostra  razem.

Z a trz y m a ł  się., i., spojrzał na  b iedną  c iem ną  z wy­

razem  współczucia i politowania.

—  T a k  je s t ,  p o w ró c ę ! odpowiedział, powrócę i dam  
k ilka lekcyj pannie. Bądźcie  z d r o w i ! odwiedzę was 

wkrótce.
I biedni mieszkańcy tego domku odprowadzili nas  z 

uszanowaniem i wdzięcznością aż  do drzwi n a  ulicę p ro ­

wadzących.

A  Beethowen, zaledwie kilkanaście krokow  uszlismy 
rzek ł do m nie :  Muszę wracać co prędzej do domu, ażeby 

spisać tę  S o n a tę ,  dopóki j ą  m am  w pamięci.

I  ta k  się sta ło .  Równo dopiero z dniem wylał 

dzieło swoje na  papier.

Taki jest początek  Sonaty B ee thow ena  , pod n azw ą:  
«Snnate uu clair de tu n e ” wszystkim znanej i wszystkich 

zachwycającej.
*  *

*

N a  tem  skończył opowiadanie swoje ów dawny przy­

jaciel Beethowena, ja  zaś zapyta łam  :

— A  czy też  dawał lekcje muzyki owej młodej, 

ciemnej siostrze szewca.

— Gd zie tam  ! Beethowena noga więcej w tym domu 
nie posta ła .  J a k  ty lko pierwsze wzruszenie minęło, i 
współczucie dla ciemnej zagasło! Alboż to nie jes t  wła- 

ściwem naturze  ludzk ie j! . .
J. Pr.

Najnowsze dzieła.

Mjehars w Sswajcaryi.
P ow ieść  Tripplina w  4 tomacli.

Rozbiera liśmy niedawno Asmodeusza i  Podróż w koło 
św iata  tegoż au tora .  Nie możemy za tem  przemilczeć o 
tej powieści, k tó ra  łączy niejako w całość obie wyżej 
wspomniane. Lekarz w Szicajcaryi je s t  właściwie dalszym 
ciągiem Asmodeusza, a  zarazem tłum aczy niektóre nieroz­

w iązane w Podróży szczegóły.
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Powieść t a  m a  wszystkie zale ty  i wady swoich p o ­

przedniczek, zalety i wady właściwe ich autoiowi. V  
niej jak  i w tam tych  przebija  się wielkie bogactwo wyo­
braźni i ta len t niepospolity w schwytywaniu rysów ty p o ­
wych, i oddaniu ich stylem nieraz szorstkim, ale silnym i 
malowniczym; ale i w niej odzywa się niebespieczne dla 
pisarzy  powieściowych usiłowanie p rzesadne w yobraźn i,  
aby wyszukiwać aw an tu ry  nadzwyczajne, położenia d raż ­
liwe, wstrząsające, in trygi zawikłane, p rzerażające  wszyst- 
kiemi tajemnicami, jakie  się k ry ją  w łonie człowieka, tej 
prawdziwej jaskini E o la ,  z k tórej wychodzą na świat 
Wszystkie w iatry  pogodno i najburzliwsze uragany. Z a le ­
ty  naszego powieściarza są  jego własne, są  cechą jego 
ta len tu ,  wady zaś pochodzą niezawodnie z długiego wczy­
ta n ia  się nietylko w drukowane powieści francuzów, ale  i 
w niedrukowane ich życia epizody, k tó re  bawiącego w 
ty m  nowym Babilonie jak  P a ry ż  nazyw ają ,  ud e rza ją  i o- 
durząją .  T a  nasza  uw aga sprawdza się naw et samym po­
stępem ta len tu  szanownego powieściarza naszego, k tó iego  
późniejsze powieści, a  przynajmniej napisane pod wpływem 
nowych w ojczyźnie już  przybranych  wyobrażeń, coraz 

więcej zale tami, a  coraz mniej wadami się odznaczają.

Lekarz w Szwajcaryi je s t  tedy dalszy ciąg wspomnień 

niby własnych au to ra ,  jak ie  sp isa ł  w Asmodeuszu^ wspo- 
mnień z pobytu w P a ry żu ,  k tó re  kończą się właśnie na 
wyjeździe au to ra  do Szw ajcarv i ,  p rzez Co zostawił w 
końcu mnóstwo niteczek intrygowych, w swojem pomiesz­
k a n iu  n a  B atigno lach  zawiązanych, w nierozwikłanej p lą ­
taninie .  Owoż w tej o k tórej mówimy powieści, w szyst­
kie te  p lątaniny, przez nowe przechodząc zagmatwania 
rozw iązu ją  się, z woli au to ra  jedn e  dobrze , drugie 
złe, jedne podobnie do prawdy, drugie nienąjprawdopo- 

dobniej.
N iebędziemy szczegółowo ścigać końca każdej n itecz­

k i,  bobyśmy przypom inając czyte lnikom naszym wszystkie 
szczegóły dawniejsze, i idąc za ich rozwiązaniami, musieli 
nowy tom  dodać, do tomów pana T ripp l ina .  Po w iem y  
ty lko , że jeden z epizodów odbija jedną  jeszcze z właści­
wości au tora ,  nienaikorzystniej działających na dzisiejsze­
go czytelnika, coraz więcej realniejszego. T ą  właściwoś­
cią  je s t  zamiłowanie au to ra  w jakichsić mistycznych 
szcz eg ó lk a ch , k tó re  zaprawdę na  mistyfikacje w yglą­

dają .

I  t a k  czytamy najobszerniejszy w tych 4 tomach e p i­
zod o jakiejś  włoszce Violi di Manfredi, jeżeli j ą  sobie 
czytelnicy nasi przypominają z A sm odeusza. Mieszkała ona 
pod jednym  dachem z autorem , w tyin domu batiniolskim, 
k tó ry  a u to r  zrobił is tną  puszką Pandory ,  zkąd  się syp ią  
jego powieściowe fantazje. Owoż t a  Y io la  jeździ po świe- 
cie z jakimś młodym paniczem francuskim, ale niemniej 
p rze to  jes t  czystą i niewinną. T o  jeszcze najmniejszy 
cud je j  żywota. Pan icz  k tó ry  j ą  kocha niby, ale dla m a ­
j ą tk u  z inną żenić się zamyśla, za uwiedzenie narzeczo­
nej mści się morderstwem uwodziciela, m orderstwem  naj- 
pospolitszem weneckiego B raw a. Y io la  jes t  zabójstwu 
tem u  obecna. D la  czego? tego niewiedzą czytelnicy, i 
sam  au tor  podobno nie wie. Pan icz  o którego występku

jasne jak słońce okazują  się ślady, ra tu je  się sam obó j­
stwem, ale że jego pamięć chcą ratować, więc obwiniają  
Yiolę o morderstwo. P ozory  za tem  przemawiają ; uwię­
ziona dostaje  zapalenia  mózgu, i ślepnieje. Pojawia się 
przez miłosierdzie pani Riffat,  żona owego kap itana  o k tę -  
towego, z k tórym  niedawno ob jeżdża liśm y św iat cały w 
towarzystwie polsk iego  doktora  i pięknej Indianki. Od- 
widząjąc chorą, próbuje przypadkiem m ag ne tyzm u ,  i p o k a ­
zuje się, że obwiniona ma oczywistą skłonność do stanu 

jasnowidzeuia.
W p a d a  w ten stan, przychodzi do zdrowia i ciągle używ a­

na  j e s t  przez panią Riffat do różnych odgadywań, między 
k tórem i odszukała  nawet autorowi tabak ie rkę  złotą, z a ­
pomnianą o półtora  dnia drogi z P a ry ż a  w torbie  myśliw­
skiej. P roces kryminalny tymczasem postępuje  i zajm uje 
umysły najrozmaitszego tow arzys tw a  paryzkiego. Bo już 
to  trzeba  wiedzieć, że na przeciw przewinionej występuje 
całe towarzystwo czyli brac two zakonu jakiegoś, na p rze ­
c i w  któremu au to r  m a  ząb, i szermierzy na przeciw niemu aż 

do znudzenia d la  Engine Sue. N adchodzi nareszcie  dzień s ą ­
du i wyroku. S cena  wyjęta żywcem z  Gazety. Trybunałów , {Ga­
ze tte  des tribunaux) i nic dziwnego że j ą  au to r  do powte- 
śc iars tw a francuskiego przyzwyczajony z tam tąd  w z i ą ł : 
wszak najdzielniejsi powieściarze francuscy dobywają z 
tego zkarbca  ludzkich zdrożności swe najbardziej p rze ra ­
żające, i najpotworniejsze sceny. S cen a  ta  d la  nas pol­
skich czytelników nader  ckliwa, bo pełna skandalu , i tych 
nagości indagacyjnych, między k tóremi występuje poświad­
czenie doktorskie, dowodzące że rzeczywiście V io la  jest 
niewinna. P ie p rz n a  to  scena, strawna dla  p rzesy ­
conych francuskich powieści, k tóre  lub ią  czyte ln ika t izy .  
mać w zawieszeniu. W a ż ą  się losy biednej \  ioli ; p u ­
bliczność drzy z ciekawości, aż wreszcie au tor  miłuje się 
nad nami. V io la  w pada w sen magnetyczny. W  jasno­
widzeniu przemawia za niewinnością swoją, i naturalnie 
zwycięża. I  sędziowie i przysięgli, i królewski p ro ku ra ­
tor, wszyscy uwierzyli w prawdę jej powiedzeń. Viola u- 
wolniona, n iew inn a!  P rzyzn ać  trz eb a  że to  nowy zupeł­
nie pomysł,  godny by go studiowali sędziowie kryminalni 
całego świata, k tórzy  zapewne nie spodziewali się dotąd 
że magnetyzm może być najwierzytelniejszym świadkiem 

kryminalnym.
J e s t  jeszcze  jeden rys mistycznego zamiłowania j a ­

kie tkwi w szanownym autorze. Ma on rodzaj anioła o- 
p iekuńczego. J e s t  nim K rystiern  Oberstauffen, z k tórym  
poznał się w Norwegii.  J e s t  to iluminat Sw edenborg is ta ,  
mistyk pierwszej giełdy, k tóry  rozmiłowawszy się w naszym 
ziomku, nawidza go nie osobiście, ale duchem uosobionym 
w podpis własny, k tó ry  panu  Tripplinowi pojawia się w 
chwili stanowczej, i to zwykle z dodatkiem nader poży­
tecz ny m : poprawy niespodziewanej by tu  materjalnego.
D oskonałe j  tej opieki doświadczył i w P aryżu ,  gdy nagle 
odebrał list od Kielisińskiego, z K urn ika  datow any, z p ie ­
niędzmi, koramizowany podpisem rzeczonego Swedenbor- 

gisty. D - D"
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Rozmaitość.
* Dowiadujemy się, że głośna powieść p. Stowe „Chata  

w u ja  T o m a sza ” została zastosowany do dziecinnego wieku przez 
Arabellę Palmier i że przerobienie to wyszło w przekładzie polskim, 
dla wzbogacenia dziecinnej naszej literatury. Oby tylko dzieci nasze, 
ubolewając nad losem czarnych niewolników w innym kontynencie, 
nie przepominały o cierpieniach biednych naszych 1

* Ubiegły rok zabrał literaturze naszej kilka koryfeuszów. Nie 
napłakaliśm y się jeszcze nad stratą Mickiewicza, a już dowiadujemy 
się o śmierci dwu zasłużonych mężów, Walerjana Krasińskiego i Ju ­
liana Korsaka,

Krasiński wyemigrowawszy z kraju, pisał w języku angieskim 
dzieła, odnoszące się jednak do dziejów polskich, jako to : The h i­
story  o f  the reform ation  in P o lan d . A sk etch  o f  the reii- 
gous H istory  o f  S lavon ic  N ations. P an slav ism  and G erm a­
nism . lto ss ia  an E urope, lto s s ia , P o lan d  and E urope. 
O pinions o f  N ap oleon  I. regard ing P o lan d . T he p o lish  
Q uestion. H istory  o f  P oland .

Julian Korsak urodził się r. 1807., pobiarał nauki w  Szczuci­
nie, a potem na wszechnicy wileńskiej, kształcił się następnie w 
Warszawie i Petersburgu, a po roku 1830. poświęcił się zupełnie 
literackim i gospodarskim zajęciom. Był czas, kiedy imię jego słynę­
ło w rzędzie pierwszych u nas romantyków i naśladowców Mickie­
wicza, chociaż nie um iał wszystkiego wyśpiewać, co w sercu mu 
grało. Korsak um arł w Nowogródku 30. Sierpnia z. r. zasłużywszy 
się narodowi oprócz własnych poezyj znakomitemi przekładami.

T łum aczył prócz innych poemat Bajrona Lara, i trageują 
Itum eo i Julja. Najważniejszego jednak dzieła śmierć nie pozwo­
liła mu wydać, a tern dziełem jest przekład B osk iej koinedji 
Danta. Ci, co znają rękopis, unoszą się nad piękością tłum aczenia, 
które miało wyjść z uczonemi i estetycznemi objaśnieniami. Wypada 
nam życzyć, aby zdolna ręka zajęła się niebawem wydaniem ręko­
pisu, któryby sta ł się może jedną z ozdób naszej literatury.

*  Dzisiejsze francuskie „Imitation” zagraża wszelkiej isto­
tnej wartości na świecie. Czy to z ło to? pyta kupujący jubilera. 
Imitation, odpowiada tenże. Czy to brylanty? Nie, Imitation. 
A te dyam anty? Także Imitation. 1 wszędzie i zawsze Imitation! 
A ta imitacya drogich kruszczów i kamieni jest tak złudną, 
że dzisiaj tylko z osoby, co je nosi, można się o ich wartości prze­
konać. Tego zaś przywileju uadużyto tak dalece, że dzisiaj nawet 
dla znawcy nie ma już miary, w edług której m ógłby ocenić pre- 
cioza, jakiemi się damy w towarzystwie zw ykły popisywać.

Dzisiejsza paryska w ystawa zatrwożyła amatorów każdej pra­
wdziwej wartości. Gdyby nie fatalny napis: „Imitation4' możoaby 
przysiądz za prawdziwość kruszcu lub kamieni. Tyle złudy, 
tyle blasku! Nawet jubiler nie jest dziś w  stanie boz próby rozpozać, 
czy te prześliczne oprawne naszyjniki, bransolety, zausznice i t. d. 
są z kamienia czyli ze szkła po prostu. Tym sposobem tracą dzisiaj 
podobne ozdoby wszelki urok, bo wrodzony tylko gust człowiekowi 
zagrzewa go do ubiegania się za rzadkością, a  zapał ustaje, gdy 
rzecz przestaje być rzadkością. Można bowiem zaręczyć, że gdyby 
rzeki płynęły  szampanem, a wodę drogo sprzedawano w butelkach, 
każdy wolałby wodę. Jednakowoż obawiać się należy, aby to fatal­
ne olmitation* nie chciało się rozszerzyć i na inne potrzeby i 
ozdoby życia ludzkiego, których pragnie sorce niezepsute i dusza 
szlachetna!...

* G utta-Percha. Roku 1843 Dr. Montgomery pierwszy 
zwrócił uwagę przemysłowców na te massę. Odtąd wszędzie można 
się zdybać z guttaperchą. Amerykanie zamyślają nawet dzisiaj lać z 
tej massy okręty wojenne. Przy maszynach jest guttapercha nad­
zwyczaj dogodną. Rurom z tej massy nie szkodzi ruch maszyny, 
tak jak rurom z miedzi lub żelaza. Przeczuwając takie korzyści tego 
m ateryału śpiewał wieszczy H eine, że w przyszłości przeczuwa moc­
ny odor kauczuku!

* B artlett opowiada o tak zwanych p sach  s te p o w y c h : 
Mieszkają one w Ameryce i są podobne do szarej wiewiórki. Pierw­

szą kolonią tych psów widział w Texas, Trzy dni jechał przez tę 
kolonią. Mieszkania psów były to nory, a nad każdą z tych nór 
by ł wysypany m ały kopiec. Jeden lub dwa otwory prowadzą do 
wnętrza. Pomiędzy temi kopcami widać ścieszki wyehodzone, z kąd 
wnosić wypada, że mieszkańcom tych jam  podziemnych nic są obce 
związki familii i towarzyskości. Przypuśćmy, że to „psie  miasto®  
najmniej 60 mil w jednym , a 10 w drugim kierunku się rozciąga, 
to będziemy mieli przestrzeń przeszło 509 milową. A jeżli z tego na 
każdą jamę 30 stóp odliczymy, to wypadnie na każdą milę kw adra­
tową 30 000 jam takich, a 15 milionów na 500 mil. W każdej ja ­
mie może najmniej dwa psy się ukryć, więc liczba mieszkańców le­
go p sieg o  m iasta  wyniesie 30,000,000.

* Afisze wyścigów z przeszkodami odbytych w Iłamiesz przez 
angielskich oficerów donoszą, że fosy, (które konie przeskakiwać 
muszą) będą ro sk o szn ie  głębokie i niebezpieczne, a  przeszkody 
takie, jakich sobie tylko życzyć mogą i koń  i cz ło w ie k .

Nowiny lwowskie.
* Dnia 20go b. m. dany będzie bal w tutejszej sali reduto­

wej, na korzyść zostających pod prelektoratem Jej Excellencji hra­
biny Namisstnikowej Jaśnie Wielm. Marji Gołuchowskiej, sal ochro­
ny dla dzieci i przytułków dla niemowląt. W ostatnich dwu kw ar- 
naw ałach lak zwane bale na ochronki (creche) w ypadły  bardzo 
świetnie. Z rozmaitych stanów zbierał się sam w ybór towarzystwa. 
Spodziewać się można iż i tego roku równie świetnie wypadnie.

Dyrekcja stowarzyszenia w  prezydjalnem biórze m agistratu 
subskrybującym osobom wydawać będzie bilety, za któremi jedynie 
wstęp będzie wolny. Lecz nie tylko o dobór towarzystwa balowe­
go staranie będzie, i sala redutowa będzie jak  najgustowniej przy­
strojona, do czego już teraz czynią przygotowania.

Życzący sobie udziału w tym balu zapisywać się mogą w' 
prezydjalnem biórze magistratu, również w  redakcji prowincyonalnej 
Gazety Lwowskiej i w redakcji Nowiu.

*  Są żywioły w naszem społeczeństwie dążące ku stowarzy­
szeniu, byleby tylko ktoś się zjawił, coby te żyw ioły do siebie przy­
ciągnąć um iał. A mamy świeży tego dowód, że i muzyka znalazła­
by u nas wiele zwolenników, że i ją należycie cenić umieją. Pan N. 
Biernacki b y ł już od czasu swego pobytu we Lwowie nieraz powo­
dem licznych zebrań prywatnych, któ^e odbyły się na cześć tej sztu­
ki i na cześć znakomitego joj wyznawcy. Przyjęcie w domu h r .Leop. 
Starzyńskiego, rozczuliło naszego artystę i m iłem pozostanie mu 
wspomnieniem w jego zawodzie pełnym  trudu i poświęcenia. Towa­
rzystwa inne rozrywają go między siebie, a my cieszymy się z tego 
serdecznie, bo w  jego gcścinnem przyjęciu widzimy uwielbienie 
sztuki

* Ostatni koncert p. Biernackiego w dzień nowego roku, na 
korzyść sierot z czasu cholery pozostałych odegrany, tem przyjem ­
niejsze spraw ił wrażenie, że się już go słyszeć niespodziewaliśmy. 
Pierwszy utwór Dawida dał nam wyobrażenie o muzyce prawdzi­
wie wzniosłej, w  całem jej ukończeniu. Były w nim ustępy p o ry ­
wające, w które artysta w lewał całą s iłę  swej gry natchnionej.

Pożegnanie W arszawy Hausera odegrał z czułością do serc 
przemawiającą. O mazurze nic już więcej dodać nie możemy do
tego, cośmy o nim mówili. W całej lej kompozycji p. Biernackie­
go jest prawdziwy typ muzyki mazurowej, ze wszystkiemi jej naj- 
rozmaitszemi odcieniami. To też mazur ten sprawia w  publiczności
prawdziwy z ap a ł; jakoż i tym razem na powszechne żądanie nie-
skończonemi oklaskami pojawi one, powtórzył go uprzejmy artysta 
z tą siłą  do serc przemawiającą, której nikt zapewne nie by łby 
w stan ie  naśladować

Panna Ambros odśpiewała dwie pieśni. Głos jej sopranowy 
jest pełen dźwięku i objętości. Panna H odegrała na forte­
pianie Chopina Larghetto i Polonesa, Ostatni ten utwór muzyczny 
mianowicie, choć go słyszeliśm y odegranego przez p. Mikulego, za­
dowolił powszechność wykonaniem pełnem wdzięku
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Były prócz tego dwa chóry mązkie złożone z dyletantów do 
towarzystwa muzycznego należących. Odśpiewali najprzód pieśń 
polską, a polem niemiecką. Wykonanie obu pieśni było wzorowe, 
i podobało się publiczności uiepospolicie.

W tej chwili zasłyszeliśmy że jest nadzieja jednego jeszcze 
koncertu p. Biernackiego. Byłaby to prawdziwa niespodzianka dla 
publiczności naszej, umiejącej ocenić jego grę mistrzowską. Od cza­
sów Liszta żaden artysta tyle co pan Biernacki prawdziwego nie 
rozbudził zajęcia.

* K o n k u r s u .  Posada nadleśniczego I. Klassy z pensją 600 złr. i 
innych emoiumentów w obwodzie dyrekcyi finansowej Krakowskiej ter­
min podania do ostatniego stycznia 1856. Miejsce aktuarjusza przy 
urzędzie powiatowym w Skolem, pensya 400 złr. Termin podania do 
ostatniego Stycznia r. b. Miejsce asystenta rachunkowego przy finan­
sowej dyrekcyi w Krakowie z pensyą 350 złr., termin podania do 
10. Stycznia. Miejsce inspektora podatkowego II, klassy z pensyą 
600 złr., termin do końca Stycznia. Miejsce rabina w  Żółkwi, termin 
do końca Lutego.

*  Cena mięsa dla chrzcścian na miesiąe Styczeń ustanowiona
funt po 8 i pół kr. m. k. _____________ _

P rzy jech a li od dnia 2. do 5. Stycznia do Lwowa.
PP. Zagórski Wicenly, z Podborcc. Malisch W ładysław , z 

Białego Kamienia: Majewski Leopold, z Bolechowa. Starzyński
Stanisław , z Żółkwi. Żarski Kazimirz, z Kulawy. Gilątowski Jan, 
z Sambora.

PP. Matczyński Józef, z Pclrowa. Zahałka Konstanty, z 
Wólki mazowieckiej. Pągowski Rudolf, z Burszlyna. Torosiewicz 
Maurycv, z Ostrowa. Duchnowski Piotr, z Żółkwi.- Głogowski 
Piotr, z Bojaniec. Sku!imowrski Tadeusz z Humnisk. Lang Emanuel, 
z Prusinowa. Brenner W ładysław , z Grodowiec. W ilczyński Jan, 
z Hrebennego. Minogrodzki Albin, z Hluboczeka. Szymanowski Fran­
ciszek, z Spasowa. Poten Jan, z Lachodowa. Gottlieb Kwiryn, z 
Dołhomościsk. Wybranowski Roman, z Dzwinogrodu, W ybraupw- 
ski Alexander, z Szołomyi. Grabianka Tomasz, z Ochładowa. Kę­
dzierski Julian, z Meryszczowa.

PP. Obertyński Leopold, ze Stronibab. Orzechowski W a ­
lenty, z Kamionki. Jaworski Józef, z Kobylnicy. Nanowski Stani­
sław . z Rudy. Lewicki Kornel, z Buczacza.

W yjechali od dnia 2. do 5. Stycznia ze Lwowa.
PP. Koźmiński Leon, do Tarnopola. Zalewski Leon, do Za- 

leszczyk. Jędrzejowicz Stan., do Fulsztyna, Gołembiowski Ign., 
do Krakowa. JO. siężna Licnlenstein do Krakowa. Kadłubiski A- 
dryan, do Tetewczyc, Stecki Adolf do Środopolec. Celwiński Kle­
mens, do Rawy.

PP. Terlecki Jan, do W ojniłowa. Garapich Eliasz do Zago­
rzeć. Malczewski Stan., do Cześnik. W artarasiewicz do Złoczowa. 
Płotnicki do Złoczowa. Głogowski Ant., do Bojaniec. Paparad W ład., 
do Zubowychmostyw. Antoniewicz Winc. do Skwarzawy. Strzelecki 
Eug., do W yrowa. Bobrowski Klem., do Kamionki. Winnicki Tyt., 
do Nowosiółki. Medejski Marj., do Przemyśla. Onyszkiewicz Wa­
cław , Delatyna. Muller Piotr, do Sokołówki. Micewski Edw., do 
Tuczemp. Ciołkosz Mac., do Stryja.

Kurs te legra fow an y  z W ieduia 4
Augsburg za 100 złr. .
Hamburgza 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szteri.,
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces....................

b. m. o K
O  / -

81%  Akcye banku . . . .
10.50 Kolej północna . . . .

100% Obi. ind. . . . . . .
129 % Nowa pożyczka z loteryą 

14%  Pożyczka narodowa . .

popu lud.
74%

. 914

. 314
. 69

95%  
77%

Wczorajszy K urs L w ow sk i Gotowką towarem.
Dukat boleuderski . . .  ......................... t i r .  5 kr. 4  i l r .  5 kr 7
Dukat cesarski    ó n 6 ' „ 5 ° 9
Pólim poryał z1, ro s y js k i    8  a 46 „ 8  D 51
Rubel srebruy r o s y j s k i    1 a 41 „ 1 " 42
T alar pruski    1 „ 36 D i  " 38
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . . . , „ 1 „ 12 0 i D 13
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kupouu „ 8 8  „ 7  „ 88 11 40
Galicyjskie oblig-acye iudem nizacyjne bez kupoun 68 „ 0 u 08  " 40
5 proc. pożyczka n a r o d o w a ......................................... 76  ,, — „ 77  u —

W Niedzielę dnia 30. Grudnia 1855, otworzyli : nowi dzierżawcy

Hdtel d’ A lg jc te r r c
(Hotel angielski) we Lwowie

zrestaurowany całkowicie, nowo umeblowany i urządzony

Trafetyernia
otwarta okok wybornej kuchni, zostającej pod zarządem bardzo bie­

głego kuchmistrza.

U sługa jak najskorsza, p om ieszk an ia  dla gości urządzone 

wygodami na wzór najsławniejszych hotelów zagranicznych.

Szęgieraki i Bystrych.

(D. 3 2 - 6 )  '

Letzte Wuciie
zum Ankauf der Lose zur vom k. k. priy. Grosshandlungsliause J .  G .  S ch u ller  et Coitip. eroffneten

l̂urtlcn € h i f f m - £ i ń k r k ,
bei welcher Gulden W .  W .  gewonnen werden,

iii v ier D otationen  von

fl. 263,325 — 252,200 — 257,720 imd 37,280,
mit Treffern von

fl. 100,000 — 60,000 -  40,000 -  30,000 — 20,000 — 15,000 —8000 etc. etc.
In Lem berg sind Lose dieser Lotterie zu haben bei Ilerren J .  G. Singer et Comp., so wie in alien Hańdlungen

und k. k, Lotto-Collecturen, wo die betreffenden Anschlagzettel aff'igirt sind.
(D. 5 1 - 2 )

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: S3. W .  K a l l e n b a c h . Z drukarni  E. W in ia rza .


